TEKST 1 – do przetłumaczenia w ramach konkursu przez studentów studiów II stopnia
Zapach pomarańczy
Każde święta zaczynały się od zapachu pomarańczy. Mama obierała je przy kuchennym stole, a ja patrzyłem, jak w świetle lampy drobne kropelki soku migoczą niczym maleńkie iskierki. W radiu cicho grały kolędy, a przez okno padał śnieg, miękki i spokojny, otulający świat białym kocem.
Tata krzątał się przy choince, starannie przesuwając bombki i szukając idealnego miejsca dla gwiazdy na czubku. Każdy jego ruch, każdy drobny gest wydawały się częścią tej cichej, domowej magii, a ja siedziałem obok, chłonąc każdy szczegół. Aromat pierników, cynamonu i korzennych przypraw wypełniał dom, mieszając się ze światłem świec i lampek, tworząc niezwykłe poczucie ciepła i bezpieczeństwa.
Na stole pojawiały się wypieki przygotowane wcześniej: pierniki w kształcie gwiazdek, ciasteczka z lukrem, kompot z suszu. Każda potrawa niosła wspomnienie dawnych świąt. Czasem podbierałem kawałek ciasteczka, a mama uśmiechała się do mnie ciepło i łagodnie. Każdy dźwięk – skrzypienie podłogi, szelest papieru, ciche nucenie kolęd – mieszał się z blaskiem świec, tworząc dom pełen radości i miłości.
Dziś mieszkam daleko, w kraju, gdzie grudzień pachnie inaczej. Siadam przy stole, obieram pomarańczę i nagle znów jestem tam – wśród śmiechu mamy, ciepłego światła świec i migoczącej gwiazdy na choince. Święta, choć zmieniają adresy, zawsze pachną tak samo – zapachem domu, spokojem i miłością, które zostają w sercu na zawsze.







TEKST 2 – do przetłumaczenia w ramach konkursu przez studentów studiów I stopnia
Zapach wspomnień
Zamykam oczy i słyszę święta sprzed lat – śmiech, rozmowy, spokojny oddech domu, który wciąż żył we wspomnieniach mojego dzieciństwa. Pachniało piernikiem, cynamonem i wspomnieniami, które pozostają w sercu na zawsze. Na stole migocze niedopalona świeca, a pod obrusem leży opłatek, którym już nikt się nie podzieli. W tej ciszy czuję obecność tych, których już nie ma. I myślę, że święta to nie tylko choinka i prezenty. To chwila, w której pamięć siada z nami do stołu, cicho kładzie rękę na ramieniu i przywołuje historie dawnych dni.
Każdy zapach przywołuje twarze, których już nie ma. Słyszę echo dzieciństwa – śmiech odbijający się między ścianami, ciepło rąk mamy przy nakrywaniu stołu, szept taty, gdy podaje opłatek. Chwile te, choć minione, łączą wtedy i teraz, pozwalając znów być dzieckiem.
Patrzę na migoczący płomień świecy i wiem, że w tej ciszy kryje się cała magia świąt. Święta, choć zmieniają adresy, zawsze pachną tak samo – zapachem domu, spokojem i miłością, które pozostają w sercu na zawsze.

